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Bezkrwawa wojna z osnują 


Loinicy rutuja 


O świcie, kiedy miasta pogrążone są jeszcze w głębokim śnie a wieś 
budzi się dopiero do znojnej pracy, zaczyna się początek akcji, 


rozłożonej na okres kilkudziesięciu dni. Z lotniska katowickiego star- 

tują kolejno do walki z wrogiem srebrzyste „Dakoty“. Wróg ukrył się 

40 lasach śląskich i o nie właśnie toczą zacięty bój nasi najlepst lotnicy 
polscy i sztab naukowców. 


„Załoga samolotu w akcji. Kombinezon ściśle okrywa całą postać, na twarzy maska 
gazowa. Chroni ona przed duszącym pyłem, białą chmurą wlokącym się za samolotem. 
Załoga pracuje gorączkowo. Bronią niezawodną jest tu arsenian wapnia. 


Oto on, a właściwie ona, nieublagany wróg lasu, niepozorna, centyme- 

trowej długości gąsienica, o apetycie, przewyższającym wszelkie nasze 

wyobrażenia. Jest wybitnym smakoszem, jada tylko szpilki iglastych 

drzew. Na zdjęciu wygląda groźnie, jest bowiem wielokrotnie powie- 

kszona. Rzeczywisty jej wymiar — jeden centymetr — przedstawia biała 
kreska u góry zdjęcia. 


W tym lesie przebywał wróg, z którym walczą tak zacięcie nasi lotnicy. Dokonał dzie- 
łu zniszczenia i przesunął się dalej. Zaatakował w całym kraju 25 tys. ha lasu i Wowo- 
dował straty, które wyrównywać będziemy musieli przez długie lata. 
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Wprost wierzyć się nie chce, że do walki z tak niepozornym stworzon- 
kiem użyty być musiał tak skomplikowany aparat wykonawczy. Oto 
radiostacja, zmontowana na samochodzie, naprowadza samoloty ma od- 
powiednie odcinki lasu, które osnuja obrala sobie no miejsce wylęgu. 
Za chwilę, na dany znak, pójdzie w ruch korba młynka w samolocie, a 
nad lasem rozsnuje się biały welon jakby dymu. Będzie opadał niżej, 
coraz niżej, przyprószy całe drzewa. Poźre go wraz z igłami sosen żar- 
łoczna osnuja... 


z centymetrowym wrogi 


radziecki entomolog, 


osrui. 


cji akcji i wreszcie ostatni — wybitny specjalista, prof. Nunberg, entomolog o europejskiej sławie, 


Srebrzyste „Dakoty“, użyte do akcji, o wdzięcznych 
imionach: Gabrysia, Basia, Janinka, róźnią się od 
swych koleżanek tego typu szczegółami urządzeń 
technicznych. Mają wmontowane w swe lśniące ka- 
dłuby specjalne aparaty do rozpylania owadobój- 
czego proszku. 
Jeden aparat zabrać może 80 worków trucizny. Ol- 
brzymie jej ilości zmagazynowane zostaly w hanga- 
rach katowickiego lotniska. Niezawodna ta w walce 
z osnuja broń jest przeważnie pochodzenia zagra- 
nicznego. Nadeszła z Anglii, Danit, Niemiec, nie- 
wielkie tylko ilości wyprodukowano u nas w Ja- 
worznie. 


| Wszystkie zdjęcia H. Makarewiczowa | 


Akcją walki z osnują kieruje cały sztab. Od lewej: inż. Muszka, organizator całej akcji oraz mjr. Konopasek, dowódca pilotów, walczących 
em. Trzeba tu dodać, że mjr. Konopasek, to jeden z asów słynnej eskadry „305“. Latał na myśliwcach typu „Mosquito 
odznaczał się wielką brawurą, W biały dzień atakował cele w locie koszącym. Słynny jest jego wyczyn — gdy o 12 w poludnie rozbił gmach 
gestapo w jednym z miast belgijskich. Dziś bierze czynny. udział w niemniej zaszczytnej pracy — odbudowie kraju. Trzeci z kolei to słynny 
Iwan Jaszkin, doradca i obserwutor akcji. Czwarty — wiceminister leśnictwa, Iwanowski, przybyły na Sląsk dla inspek- 


pełnomocnik Rzadu do akcjt zwalczania 


Prowadzić samolot tuż nad lasem, przy zastosowaniu minimalnej. szybkości i wysokości, 


całą okupację byli w tzw. Generalnej Gubernii, 
aquito”, ma na swym koncie niejedna niemiecie, mas 
"Nastepny — kpt. Gedymin, ranny w kampanii wrześniowej, zdołał jednak: stracić kilka „D 

rze” z Włoch ze rzutami do Polski, 


gdzie wyznaczone mieli niemniej odpowiedzialne zadanie — podejmowanie zrzutów z samolotów. Czwartym jest kpt. Wędzik, znany ze 
zymę. Dalej — szef sztabu obecnej akcji, kpt. Malinowski, jeden z najlepszych polskich nawiqatorów, prowadził całe wyprawy bombowe na Bremę 
ornierów" i „Heinkli” | wreszcie ostatni — kpt. Hulas, znakomity pilot, latal kilkakrotnie w czasie wojny na „Lancaste- 
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to sztuka nielada. Nic więc dziwnego, że do akcji wybrano lotników najwyższej klasy. Każdy z nich przez lata wojny walczył 
z nie takim wrogiem jak osnuja i dat ma radę! Od lewej: kpt. Bakanach, pilot bombowy na najcięższych maszynach, latał często nad Rzeszą. Dwaj następni to kapitanowie Ostrowski i Kostecki, myśliwcy, przem 


swych wyczynów na sMo- 
i Hamburg. 


Ir 


Wilhelm Szewczyk 


Pokój i 


Leopold Staff, którego siedem- 
dziesiątą rocznicę urodzin obcho. 
dzimy w roku bieżącym, to zjawi- 
sko w literaturze polskiej ze 
wszech miar ciekawe. Aleksander 
Brückner, dostrzegając w nim do- 
swiadczenia i mądrość Goethego, 


LEOPOLD STAFF 


nam współczesny przez ogólno- 
ludzkie tęsknoty, które wypełniły 
długie jego dzieło, przez uczucia, 
dzięki którym jedynie zdobywa 


czątku nazwano go poetą pokoju. 
Z pierwszym swym tomem poezji, 
ze „Snami o potędze” 1901, wystą- 
| pił w okresie dekadencji, na prze- 


się nieśmiertelność i powszechne | kór w poezji tylu mu współczes- 


uznanie na całym świecie. Nie jest 
to poeta aktualny w tym sensie, w 


Dłoń się bezsilna zaciska 


Dłoń się bezsilna zaciska daremnie, 

Lecz krew w zdeptanym sercu nie ochłodła. 
Zmiewaga godzi tym okrutniej we mnie, 
Żem słyszał głosy i piłem u źródła. 


Dzień po dniu w smutku i żałobie kona, 
Ażeby budzić rozpacz o świtaniu. 


Panie, wyciągam ku tobie ramiona, 


Jak je wyciąga pływak ku pływaniu. 


Może przepłynę wśród klęski i wojny 
Z pomocą twoją przez ten czas ponury 


I będę jeszcze cichy i 


spokojny, 


Jak ten co idzie z piszczałką przez góry, 


życzył mu także wieku wielkiego | jakimi winni być dzisiaj aktualni 


Weimarczyka. 


Siedemdziesiąt lat | 


pisarze. Nie dotyka on problemów 


życia Leopolda Staffa i nieustają= | codziennego dnia, a jeśli to czyni, 
cy szturm. jaki przypuszcza do|to raczej skrzydłem ogólnoludz- 


szańców poezji, które przecież | 


dawno już opanował a z młodzień 
czym uporem pragnie zdobywać 
na nowo od innej strony, to wszy- 
stko pozwala mówić o nim jako o 
współczesnym, i to nie tylko wie- 
kiem ale i siłą talentu. 


Współczesność Leopolda Staffa 


kiej refleksji, z jakiejś odległej 
perspektywy mądrości i doświad- 
czenia. £ przez to jest nam współ- 
czesny. 


Jest jeszcze jedna nuta w jego 
twórczości, jeszcze jeden jej wy- 
gląd. Obok refleksyjności, filozo- 
ficznego rozumienia i tłumaczenia 


nie ma oczywiście nic wspólnego | uczuć ludzkich i zdarzeń jest w 


z pojęciem aktualności. 


Jest on | nim głęboki spokój. Od samego po 


nych zwietrzałemu Optymizmowi 
zaczął w wierszach swych budo- 
wać świat pokoju i piękna w opar 
ciu o optymizm siły, wynikający 
ze zrozumienia dobrych cech czło 
| wieka, Pokój towarzyszy jego 
i twórczości aż po dni dzisiejsze, Ja 
ko poeta pokoju istnieje okresami 
równolegle obok wojny, która to- 
czy się w literaturze. W ten spo- 
sób stwarza inną rzeczywistość 
literacką, niezmienną 1 pogodną, 
własny świat panujący wciąż nad 
ludźmi i ich światem własną mia- 
rę wieczności, piękna i pokoju. Po 
to wszystko szliśmy do Staffa 
przez długie lata, wracając z burz 
liwych zmagań literackiej codzien 
ności, z błędnych poszukiwań 
form, z szamotania się w niewie- 
dzy, jaki wykreślić most formie i 
treści. To ceniliśmy w nim, 
Mówi o nim Feldman, że naste- 
pując po wielkich poszukiwaczach 
i bojownikach, ukazywał się jako 
siła organizatorska, pokojowa, do- 


I niech wiersz, co ze strun 
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broczynna. Jest to w zgodzie z|ljowa dźwięczy w nich słabo. 


tym, cośmy wyżej powiedzieli 
Staffie. 
i dobroczynnością, współczuciem, 
miłością i radością. Pokój jest or- 
ganizacją siły, pokój buduje. Wszy 
stkie te twierdzenia, wyjęte zre- 
sztą z elementarza politycznego, 
znajdują swe pełne odzwierciedle- 
nie w jego poezji. Będąc konstruk 
cją tak niezmienną, musiał być 
równocześnie wiecznie młody. Mło 
dość towarzyszy jego refleksji i 
obserwacji. Jedno tylko ogniwo 
ewolucyjne zauważyć można w 
jego dziele, przejście od „Ucha i- 
gielnego", — za które w r. 1927 o- 
trzymał państwową nagrodę lite- 
racką, — do zadumy i modlitew- 
nego śpiewu. To jedno ogniwo jest 
równocześnie małą skazą na czy- 
Btej i niezmąconej płaszczyźnie je- 
go poetyckiego uczucia, jest zała- 
maniem się fali, która odtąd w nie 
którym wierszu błyśnie ostrzej- 
szym trochę blaskiem, w jakim w 
końcu musi znaleźć swe odbicie 
krwawa pożoga minionej wojny. 
Sztukę swą określił najlepiej 
sam w wierszu „Ars poetica“: 


się toczy, 


Będzie przybrawszy rytm i dźwięki, 
Tak jasny jak spojrzenie w oczy 


I prosty jak podanie ręki. 


(Z tomu „Barwa miodu”) 


W tym samym czasie doradza | zmąconej pogodnej przyszłości wi 
poetom pogardę bieżącej aktual- | dzi pewną do niej drogę: w wyprze 
ności; wpatrzony w swe wizje nie- | dzaniu czasu. 


Poeto! 
Miej za nie sławę! 


Gardź oklaskiem mas, 


Biegnij wciąż naprzód, wyprzedzając czas, 


Jak szybkobiegacz kurzawę! 


Ale, jak my wszyscy, 
minioną wojnę, straszniejszą, niź 


przeżyje | 
| 


sztą nie te wizje miały dostęp do 
serca Staffa, Wiersze jego wojen- 


mogła ją kiedykolwiek wymarzyć |ne nie zawierają też przekleństw p ol 
apokaliptyczna wizja poety. Zre-| ani złorzeczeń, nawet pobudka bo |pacji. Jego poetyka i jego system 


Zjawiska świetlne w atmosferze ziemskiej 
Czemu niebo jest czerwone 
a gwiazdy migocą > 


Powietrze atmosferyczne stano- 
wi — jak wiemy — beżzbrzeżny 
ocean gazowy, otaczający naokół 
kulę ziemską. Wysokość do jakiej 
ono sięga, nie jest dokładnie o- 
znaczona, Wedle wszelkiego praw- 
dopodobieństwa atmosfera ziem- 
ska nie posiada właściwej grani- 
cy górnej, lecz stopniowo prze- 
chodzi w przestrzeń, wypełnioną 
najlżejszymi gazami. 

Wskutek zumącenia powietrza 
atmosferycznego rozmaitymi ciał- 
kami, a są nimi: produkty pale- 
nia (dym), para wodna, pyłki po- 
chodzenia kosmicznego itd., ule- 
ga światło przy przejściu przez 
jego warstwy różnym zakłóceniom 
i zboczeniom. Atmosfera tylko w 
ograniczonej ilości jest przeźro- 
czysta, pochtania bowiem część 
promieni światła, inną zaś część 
odbija i rozprasza. Ponadto ciała 
obce, jak dym, pył i mgła, zawar- 
te przewążnie w dolnych warst- 
wach atmosfery, ostabicją znacz- 
nie przeźroczystość, jaką odzna- 
czać się winno czyste powietrze. 


Wszystkie barwy atmosfery, 
czyli — jak mówimy — barwa 
. nieba, dadzą się wyjaśnić w spo- 
sób prosty tym, w jaki sposób 
owo zmącenie powietrza pyłkami 
czy purą wodną działa na świa- 
tło białe, które się składa z pro- 
mieni różnej długości, czy je roz- 
prasza, przepuszcza czy wreszcie 
pochłania. 


Różaa ałaściwości atmosfery 


Atmosfera jest najbardziej prze 
nikliwą dla fal światła długich 
czerwonych i ta jej własność ob- 
jawia się najmocniej w czasie 
wschodu lub zachodu słońca, gdy 
jego pramienie przechodząc przez 
wilgotne warstwy powietrza, peł- 
ne pary i dymu, powlekają niebo 
krwawą purpurą. Fale krótkie u- 
legają wówczas pochłonięciu. Gdy 
natomiast słońce toczy sig wyso- 
ko na niebie, droga światła pro- 
wadzi przez warstwy rozrzedzone, 
które słabo działają na fale, po- 
zwalając łatwiej przebiegać czer- 
wonym, a odrzucając, odginając 
¿ rozprąszając silniej fale fiołko- 
we. W tym leży wyjaśnienie, dia- 
czego czyste niebiosa wydają się 
nam mniej lub więcej błękitne. 

Inną własnością atmosfery jest 
jej zdolność załatnywania pro- 
mient światła, co wywołuje tki- 
wiska rafracji ustronomicznej, 
czyli załamywania lub ugięcia pro 


leżna od różnych czynników, jak 
ód temperatury różnych warstw 
atmosfery, dalej od ilości pary, 
zawartej w powietrzu, a wreszcie 
od ciśnienia atmosferycznego, jest 
niestychanie zmienną i może w 
pewnych wypadkach stać się wy- 
bitnie silną i miejednostajną. 
Skutkiem tego promień przebiega 
nieregularnie i staje się przyczy” 
ną ciekawych i niekiedy najdzi- 
waczniejszych zjawisk świetlnych 
w atmosferze. 

Do tych należy zjawisko iskrze- 
nia gwiazd, które zwłaszcza pod- 
czas nocy zimowych uroczym po- 
łyskiem ożywia wspaniały spokój 
nieba gwiaźdztstego. Takie wła- 
śnie noce, które każdemu x nas 
tak pięknymi się wydają, są dla 
astronomów szczególniej nieko- 
rzystne, migocące gwiazdy mącą 
bowiem obrazy w lunetach i prze- 
szkadzają ścisłości spostrzeżeń. 


Żiawiska optyczne 
inna jeszcze kategoria cieka- 
wych i uderzających zjawisk op- 
tycznych powstaje skutek nienor= 
ntalnego załamywama się i odbi- 


wierzchnią ziemi. Są to tzw. mi- 


raże czyli mamidła (fata morga- | 


Frapujące kola 


Do objawów świetlnych atmo- 
sfery należy dalej koła wielkie i 
małe, otaczające słońce i księżyc 
oraz widma, ukazujące się w wy- 
sokich górach, lub uż czasie lotu 
wysoko nad ziemią. Koła małe 
(wieńce) przylegające tuż do ob- 
wodu tarczy słońca lub księżyca, 
ukazują się przy słabym zachmu- 
rzeniu i są najczęściej ubarwione. 
Powstają one wskutek uginania 
się promieni światła, gdy te prze- 
dzierają się przez najszczuplejsze 
oiwory między kropelkami mgły 
w atmosferze. Średnice tych kół 
wzrastają w miarę, jak zmniej- 
szają się kulki mgły i naodwrót 
Ponieważ kropelki te powiększa- 
ją się przy powietrzu wilgotnym, 
podczas pogody zaś stają się drob 
niejsze, stąd kola takie (zwane w 
stownictwie ludowym lisimt czap 


kami) służą do przepowiadania 
stanu pogody, są bowiem węższe 
przed deszczem, szersze zaś gdy 
pogoda się zbliża. 

Odmienny natomiast początek 
mają jasne pierścienie, czylń koła 
wielkie, które w rozległym obwo- 
dzie otaczają często księżyc, a rza- 
dziej stońce. Powstają one wsku- 
tek załamania się promieni świa- 
tła w bujających wysokosnajdrob- 
niejszych  igiełkach lodowych. 
Stąd też pochodzi, że koła takie, 
zwane „Halo“ występują najczę- 
ściej w okolicach podbieguno- 
wych, gdzie powietrze prawie za- 
wsze przesiąknięte jest kryształ- 
kami lodowymi. Nieraz też rozwi- 
ja się dokoła słońca kilka kół, ze 
słońcami bocznymi oraz z jasny- 
mi tukami, które przytykają do 
kół wewnętrznych. Tworzy to ra- 
zem w powietrzu biegunowym fi- 
yure geometryczną, która harmo- 


Mikroby wynajilują nafte 


W przemyśle naftowym zacho- | mułu morskiego rozmnażają się 
jania promieni światła w warst-| dzą obecnie wielkie przemiany. | bardzo szybko na specjalnej po- 
wach powietrza rozmattej gęsto- | Laboratoryjne prace uczonych ra- | żywcę, zmieszanej z piaskiem naf- 
ści, rozpościerających się nad po- | dzieckich oraz szereg odkryć w |iowym, Zauważono, że w pew- 


|. Ameryce wykazały, że istnieją pe- 
|wne mikroby, które posiadają 


nym stadium rozmnażania się 


tych mikrobów nafta zaczyna wy- 


na). Zdarza się to często przy| Właściwość wyciągania ropy naf- |chodzić na wierzch. Doświadcze- 


wzlotach balonem lub samolotem, 
zwłaszcza w pobliżu brzegów mor 
skich. Widać wówczas nad głowa 
odbity obraz morza, po którym 
płyna okręty, zwrócone masztami 
ku dołowi, podczas gdy daleko 
pod stopami obserwatora Tozpo- 
ściera się istotne morze. Na pia- 
szczystych równinach pustyni, 
rozpalonych przez słońce, niepra- 
widłowy przebieg promient w dol 
nych warstwach powietrza sp.o- 
wadza również zwodnicze obrazy. 
Są to odbicia przedmiotów dale- 
kich, które za zbiiżeniem się do 
nich rozwiewają się bez śladu. 
Jeżeli po za sobą mamy słońce, 
a przed sobą deszcz, i gdy przy- 
tym wysokość słońca nie przeno- 
si 42 stopni, dostrzegamy wielo- 
krotny łuk tęczy. Powstaje on — 
jak wiadomo — wskutek dwu- 
krotnego załamania i jednorazo- 
wego odbicia promient w kron- 
lach deszczu. Pierwszym, który 
wykrył optyczne podstawy do t- 
stotnego wyjaśnienia zławisliea te= 
czy był. Polak Vitelius, zwany 


towej z ziemi i z tzw. naftowych 
piasków, których wielka ilość roz 
rzucona jest po calej kuli ziem- 
i skiej, Znaczenie tego odkrycia jest 
| bardzo doniosłe, gdyż o ile źródła 
uafiowe sa stosunkowo dość rzad- 
kie, o tyle nieomal wszędzie ist- 
nieją naftowe piaski, które zatrzy 
mują ropę w tzw. studniach, do- 
tychczas jeszcze nie cksploatowa- 
nych. 

Mikrohy, o których mowa, no- 
szą nazwę „desulfovibrio halohy- 
drocarbonoclausticus* i zostały 
znalezione w mule głębin mor- 
skich, zarówne w Morzu Kaspij- 


nia w tej dziedzinie odbywają się 
obecnie w Związku Radzieckim 
na polach naftowych Baku, na 
Kaukazie oraz na terenie nafto- 
wym Bradford w Pensylwanii 
(USA). 

Obliczone, że zastosowanie w 
przemyśla tego doniosłego odkry- 
cia może przyczynić się do po- 
większenia światowych źródeł ro- 
py o 200 lub 300%/e oraz do nat$ch 
miastowego zwiększenia zapasów 
nafty o 50—100*/o. 

Mikroby „desultovibrio halohy- 
drcocarhonoclausticus" 
przyszłości służyć przy poszuki- 


skim, jak i w Atlantyku oraz 'waniach nowych pól naftowych, 
Oceanie Spokojnym. Odkryto je|na terenach, na których dotych- 
w czasie wojny w Związku Ra- |czas jeszcze nie podejrzewa się 


dzieckim i w Stanach Zjednoczo- 
nych, 

Dotychczac jeszcze nie wiadomo, 
jaki jest mechanizm działania tych 


i 


istnienia. T tak np. w piaskach 
północnej Afryki, a zwłaszcza w 
Marokku istnieje deść ropy, aby 
zaspokoić całkowite potrzeby 


mikrobów. Wydzielają one podo- | Francji. Tego rodzułu piaski íst- 
bno pewne chemiczne składniki, | nieją również w samej Francji i 


j Ę k ZE EE x 
|rozpuszczające powierzchnię pias-!na Korsyce, gdzie pewnego dnia 


ka dzięki czemu zostaje uwolnie- 


na nafta, którą pinsck ten jest 
'przęsiąknięty. Prace przeprowa- 
| dzone w laboratoriach radzieckich 


raieni świetlnych. Ta refrakcja za- | także Ciotkiem. żyjicy w XMI w. wykazały, że mikroby wydobyte z 


może się rozwinąć nowy przemysł 
naftowy. 


Nowoodkryte mikrohy są całko- ! 
wicie nieszkodłiwe zarówno dla. 
ludzi i zwierząt Jak i dla roślin. (M | 


o | Wzmaga się natomiast jego tęskno 
Pokój jest miłosierdziem | ta, jest cichsza í skromniejsza, nie 


woła o potęgę ani o szerokie skrzy 
dłą zwycięstwa, woła po prostu, 
by można... 


Po złych nocach, szalonych mordem i grabieżą. 
Kiedyś ze snu obudzić się w godzinie wschodu 


I na słońce i zieleń niewin. 


ną i świeżą. 


Otworzyć drzwi do ogrodu. 
(W tych czasach“ — z tomu „Martwa pogoda”) 


Te uchylone drzwi do ogrodu w 
ranek nagle ucichły, na tle odda- 
lającego się warkotu samolotów i 
huku dział, oto jeszcze jeden klucz 
do pogody staffowskiej, do poezji 
| pokoju. W tym wszystkim jednak 
nie zapomina o całej bezgranicznej 
grozie wojny, o trudach zwycię- 


stwa. Tęsknota jego, pojąca się 0- 
brazammi uchylonych ogrodowych 
drzwi wśród pnących się zroszo- 
nych głogów, wie, że zwycięstwo 
wywalczyć można nie zapomnie- 
niem ale straszliwą ludzką pamię 
cią. I dlatego przykazuje: 


Bić pięścią w własną pierś, jak w dzwon spiżowy, 
Aby nabrzmiała straszliwymi słowy: 
Ucisk, niewola, tyrania, więzienie! 


I zaraz potem wydobywa się z 
jego ust najwspanialsza zwrotka, 
synteza jego walki długoletniej o 


| wspanialszy lepszy świat, wołanie 
o dwie najcenniejsze wartości 
ludzkie: 


Aż buchnie z bladych ust pieśń, jak krwi rzeka, 
Niby chorągiew, co krzyczy w przestrzenie 
Wolność człowieka i miłość człowieka! 
(„Rzut w przyszłość" — z tomu „Martwa pogoda“) 


Droga Staffa — szła zawsze obok 
burz i wichrów — wspomnijmy 
przy tym, ile to burz przeszło 
przez horyzont pięćdziesięciu z gó 
rą lat jego twórczości — a były to 
burze nie tylko literackie, nie tyl- 
ko takie, które póżniej po latach 
nazwać można było kawiarnianą 
burzą w szklance wody. Zawalił 
się cały system poetycki i kultu- 
ralno-literacki, który stworzyła 
Młoda Polska, a on trwał, przeszła 
z hukiem i swądem rewolucyjna 
zadymka lat po pierwszej wojnie 
światowej, minęły.  fuiuryzmy, 
przełamywała się awangarda, 
prześlizgnęło się prawie y niespo- 
strzeżenie dwudziestolecie, pod- 
cięte wojną ale oddychające jesz- 
cze pełną piersią w okresie oku- 


nijnym układem linii i ich barw- 
nymi ozdobami budzi częstokroć 
prawdziwy podziw. 

Na szczytach górskich, gdy na 
pogodnym niebie słońce znajduje 
się poza plecumt obserwatora, a 
przed nim rozpościera się zasłona 
z mgły, dostrzega on niekiedy 
swój własny obraz, w olbrzymim 
powiększeniu, wybijający się na 
tle utworzonym z mbły. Ogromne 
wymiary takiego cienia polegają 
ma złudzeniu, wywołanym per- 
spektywą powietrzną. Zwłaszcza 
w górach Szwajcarii np. na Pila- 
tusie i na Rigi widma takie dają 
się wybornie obserwować. 


Żorze kieguaswo 


Często również spotykanym zja 
wiskiem świetlnym są zorze bie- 
gumowe, powstające skutkiem u- 
stawicznych wyładowań elektrycz 
ności atmosferycznej. Są to zja- 
wiska świetlne często wspaniale 
ubarwione, zwłaszcza w strefach 
ziemi otaczających bieguny pół- 
nocny i południowy. Różne formy 
zórz biegunowych dają się spro- 
wadzić do dwóch typów zasadni- 
czych. Typ jeden roztacza się na 
niebie w postaci łuku kołowego, 
z którego często rozbiegają się je- 
szcze promienie jaśniejące, typ 
drugi natomiast rozpościera się w 
oddzielnych smugach, zwieszają- 
cych się z nieba, jakby draperie 
rozmaicie zwinięte, Wielkie zorze 
biegunowe występujące najczę- 
ściej na obu półkulach równocze- 
śnie, są widzialne nawet w oko- 
licach dalekich geograficznie od 
bieguna. Objawy tę występują ze 
szczególnym natężeniem wówczas, 
gdy przypadają wielkie zakłóce- 
nia magnetyzmu ziemskiego, a te 
ostatnie osiągają — jak wiadomo 
— swój największy rozwój w tych 
okresach, gdy plamy na słońcu 
występują najsilniej czy najstą- 

ej. 


mogą w|blej 


W ten sposób zorze biegunowe 
tworzą jakby pomost między o- 
wymi objawami kosmicznymi a 
zależnymi od nich zalełóceniami 
magnetycznym na ziemi. Zdumie- 
wająca ta zależność między bryłą 
naczelną naszego układu słonecz- 
nego, a objawami elektromegne- 
tycznymi na naszej planecie sięga 
znacznie jeszcze dalej, z odpowie- 


dniego bowiem okresu obfitości ` 


zórz polarnych, wyczytać można 
26-dniowy cząs osłowego obrotu 
słońca, wykazany skądinąd przez 
sŁostrzeżenia astronomiczne. 

L. Wygrzywalski 


myślenia był ponad tym wszyst- 
kim. Powiedział o nim współczes- 
ny mu krytyk i historyk literatu- 
ry, że był „człowiekiem zupełnie 
nowoczesnym, który zmierzył 


LEOPOLD STAFF 


Ogród przedziwny 


W przedziwnym mieszkam ogrodzie, 
Gdzie żyją kwiaty t dzieci 

I gdzie po słońca zachodzie 
Uśmiech nam z oczu świeci. 


z 


Wodotrysk bije tu dziwny, 
Co śpiewa, jak śmiech i lkunie 
Krzew nad nim rośnie oliwny, 
Cichy, jak pojednanie. 


Różom, co cały rok wiernie 
Kwitną t słodycz ślą woni, 
Obwiązujemy lnem ciernie, 

By nie raniły nam dloni. 

Żywim rój ptaków, co budzi 

Ze snu nar z rannym powieup gh 
Ucząc nar iść między ludzi 
Z dobrą nowtną i fplewem. 


1 
I mamy ule bartnicze, 
Co każą w pszczół nam iść ślady 
I zbierać jeno słodycze 
Z kwiatów, co kryją 4 jady. 


I pielęgpniijem murawę, 
Plewiąc z niej chwasty i osty. 
By każdy, patrząc na trawę, 
Duszą, jak trawa, był prosty. 


— 3 A i S m 


wierzchołki i otchłanie życia”. 
Wszędzie błyskał ogień jego poe- 
zji, dziś jeszcze przemawiający sil 
nie z niektórych utworów, ‘cho 
przyzwyczailiśmy się już do poe- 
zji innej, do uczuć niespokojnych, 
oddanych w niespokojnej formie. 
Współczesność Staffa opiera się 
natych samych zatem niezmien- 
nych podstawach. Aktualny jest tyl 
ko w perspektywie wieczności, W 
każdym razie na tle innej miary 
czasu i kultury, której aktualność 
ani nie zmieni ani nie pogona 
Współczesny jest wiarą w czło” 
wieka. Humanizm jego, przecho- 
dzący miejscami w bałwochwa!* 
stwo, zwłaszcza w pierwszej fazia 
jego twórczości, daje sumę NAJ" 
lepszych optymistycznych wyoD> 
żeń o człowieku. W drugiej fa7 
umie już wiązać umiejętnie 
wieka z prawdami wieczny! TA 
ten sposób tworzy klamrę, Kt 
spina dwa światy, przerzuca *,_. 
sty, buduje wieczny dialog międ%) 
ludźmi a Bogiem. D 


NJ 

Leopold Staff urodził się w © ar 
we Lwowie. Studiował roman erae 
na tamtejszym uniwersytecie. M 

say tom poczji „Sny v potędze dró” 
daje nakładem ojca w r. 1801, Foo... 
žuje dużo I daleko, Z podróży Et. 
woz; wielkie doświadczenie arti nott 


ne a opróca tego także i znaj Eu- 
języków, co jest ważne prz 
mieniu jego ożywionej dsłałalności 


rów= 
przekładówej, którą rozpoczyna a 
nolegle prawie z poetycka. s iwe 
przede wszystkim Nietzsche ko r 
tem zaś św. Franciszka 7 A ger- 
psalmy, poetów romańskich go i 
mańskich, autobiografię cel 2 AR. 
współczesnych mu pisarzy. dów 
go poezje to: Mistrz Twar (a 
ski, Dzień duszy, Skarb, a Ery: radą 
bieskim, Gotliwa. Gałąź a 
Ięrzysko, Ułmiechy godzin, mę 
nin miecza, To JAMO, WAWIZYNYI: EZ 
hęńż I Jira, Południca. żywiąc Ra 
lecie, Ucho igielne, Wysokie PO: 
Barwa miodu, Martwa pogoda | eh 
Są tu dramaty 1 wiersze. Nie w 
niariy tu wszystkich przekła t x 
których jóst klikadziesiąt. W pr E 
za „Ucho igielne“ otrdymuje A 
stwową Nagrodę Literacką, W T. 1 e 
nagrodę literacką miasta Lwowa, 
11938 — nagrodę miasta Warszawy, 
wreszcie 1947 — nagrodę miasta krr 
kowā., Leopold Stafl byl członem 
| potekiej Akarlemii Jdteratury od Jej 
| założenia, Po wojnie zamieszkał w 
Krakowie, 


HI 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


meae. 
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"Br Fam Zabiński — Dyrektor Warszawskiego Zoo 


Ptasie spółdzielnie na lodach Antarktydy 


Ptaki żyją często gromadnie, ale 
zorganizowane społeczeństwa two- 
rzą bodaj tylko pingwiny. Mają one 
zwyczaje tak swoiste, że choć za- 
mieszkują lody dalekiej Antarktydy 
i nigdy nie zapuszczają się na na- 
szą półkulę, słyszy się o nich i wie 
bodaj że więcej, aniżeli o wielu na- 
szych zwierzetach krajowych. 

Już sam ich wygląd pobudza do 
śmiechu. Są to jedyne ptaki, które 
na swych króciutkich nóżkach spa- 
cerują w pozycji, zupełnie przypo- 
minającej człowieka, albowiem tu- 
łów ich i głowa przybierają położe- 
nie doskonale pionowe. Jeżeli do= 
damy do tego, iż skrzydła, grzbiet 
i głowa są mniej lub więcej czarne, 
a brzuszek i gors lśnią niepokalaną 
wrecz białością, nic dziwnego, że 
przywodzą na myśl zebranie ele- 
ganckich, wyfraczonych panów. 

Badacze wyróżniają kilkadziesiąt 
gatunków pingwinów. Najmniejsze 
z nich są mniej więcej wielkości 
kaczki, bywają jednak wśród nich 
i olbrzymy, tak zwane pingwiny 
królewskie i cesarekie, które w po- 
zycji stojącej przekraczają 1 metr 
wysokości. Mimo iż zwyczaje ich 1 
zachowanie odznacza eig szeregiem 
różnych osobliwości, nieznanych u 
innych ptaków, już sam fakt iż wy- 
lęgają one swoje młode wśród lo- 
dów i śniegów, przy 50-stopniowym 
nieraz zimnie, dla każdego myślą- 
cego człowicka będzie czymś wprost 
niewiarygodnym. 


Rozrywki 


56 Konkurs 
Rozrywkowy i Autorski 


"CZĘŚĆ II 
Warunki konkureu podaliśmy w nr. 
m „Świat i Życie” z dnia 50 maja, 
6. REBUS — pkt. 3 
(ut. A. Rafińsxa) 


4. SYNTEZA KWRZYŻYKOWA — pkt, 5 | 
(ut, ESSE) 


Do krzyżówki o wymiarach 15 x 11 
wstawić niżej podane słowa, oraz roz- 
mieścić symetrycznie 26 pól czarnych. 
Dla ułatwienia podajemy, że jedyny 
wyraz w środkowym rzędze piono- 
wym oznacza tancerkę. oraz, Że Wy- 
razy pionowe 1, 4, 7, 10 mają po 11 
liter. 

Wyrazy pionowe: Teo, dua (wspak), 
Sade. boli, mors, orda, rower, rener, 
wiatr, ambra, wyrwa, Ninon, klawo, 
Aston, Erato, Lotta, aurypigment. 
przetwórnie, sonarmontyt, wskakiwa- 
nie, baletnica. 

Wyrazy pozioma: ton, rad, ytr, ocr 
(skrót dwóch pierwiastków),  osm, 
nim, Ewy, eta (wspak), dal, Abo, ule 
(wspak), ero tabun, notte, kapar, na- 
wóz, roraty, portki (wspak), Kaiowo 
(wspak), owadów, ramiona, serapis, 
amarant, Ewelina, trawers, bawarka, 
uwrotanie (ludowe: poskromienie, 
obezwłudnienie. 

8. ZADANIE MORSKIE — pit. 4 

(ut. Veetor) 


Transportowiec płynie w kierunku 
» północy na południe z szybkością 
%0 rnil na godzinę. Stojący na brzegu 
obserwator zauważył transportowiec 
o godz. 16 w odległości 10 mil w kie- 
runku, w jakim w tym momencie pa- 
dał cień obserwatora. Natychmiast oa 
brzegu odpłynęła motorówka w celu 
doręczenia kapitanowi transportowca 
ważnych dokumentów, O której g0- 


* dzinie nastąpiło spotkanie motorówki 


z transportowcem, Jeżeli motorówia 
płynęła z tą samą szybkością, C9 tran 
sportowiec? 


Uwaga: Okret nie zbliża się do ob- | mi 


kerwatora i nie przyblija do brzegu. 
Zacząć rozwiązanie pd określenia kie- 
runki ruchu motorówki. 
9. UŻUPEŁNIANKI TRI-PERMUTAN- 
TOWE — po 2 puńkty 
(ał. ESSE) 

Poniższe wierszyki należy dopełnić 
w miejscach gropek słowami. które 
mają uzupełnić rym i treść wiersza. 
Wszystkie trzy wyrazy dla kazdego 
wiersza składają Się z tych samych 
liter. Np.: 

Była raz drobna dziewczyna 
Mulatka. Powiła syna. 
Ochrzciła i teraz ma Cutka, 


Choć ee a h E efai ....*« 
. A była też pami Jarecka. 
Ludziska ją znali od dziecka, 
Mówili szeptem źle o niej: — 
Od demokracji się stroni, 
Co rusz na niej nowa ... 
ae d. m0. CZATNA + 5-2: Z 
. Sa kwiaty barwne, wspaniałe, 
Hiacenty wonne i róże, | 
Lecz co w Rsczynie widziałem, 
Żapamiętałem najdłużej, 

"Te warlo było zobaczyć: — 


i=aQ. 


Gmazóo na własnych łapach 


Każdy z nas wie, iż wszystkie pta- 
iki (z bardzo nielicznymi wyjątka- 
mi), przez szereg tygodni grzeją 
własnym ciałem złożone w gniaz- 
| dach jaja, dostarczając im ciepła, 
niezbędnego do rozwóju zarodka. 
Jakże pod tym względem radzą so- 
bie pingwiny, gnieżdżące się na go- 
łym łodzie lub śniegu, gdzie o ma- 
teriale do budowy gniazda, prócz 
co najwyżej kamieni, nie może być 
mowy? Jeśli nawet sumienni rodzi- 
ce będą swym ciepłym cialem ogrze 
wali górną powierzchnię złożonych 
jaj, to przecież jednocześnie rozta- 
piać będą otaczający śnieg 1 jajo 
pograżać się będzie coraz bardziej 
w lodowatej wodzie, która nie tylko 
zniweczyłaby wszelkie próby ogrzAa- 
nia jajka, ale również spowodowa- 
E uduszenie się zarodka, wobęc 


niemożności przenikania przez po- 
rowatą skorupkę tlenu z otaczającej 
atmosiery. 

Przezorne jednak pingwiny, wie- 
dzione nicomylnym instynktem, ani 
na chwiłę nie pozwalają na zetknię= 
cię się jaja z wrażym dla niego ży- 
wiołem wody, śniegu lub lodu. Sa- 
mica bowiem składa jajo wprost na 
pietwy swych skrzyżowanych stóp. 
W tej pozycji, przykucnąwszy nieco, 
grzeje swego przyszłego potomka 
przez co najmniej 25 dni. Przez ten! 
czas małżonek jej odpływa, poszue 


kuje ryb, skorupiaków morskich 


umysłowe 


Chociaż to ogień był marny, 

Dumny był z niego s.s... T 

Bo kwitł tam ...::- seers pal) 
(Dalszy ciąg W następnym nume- 


H „CZY POTRAFISZ?“ -- pkt. 1 
Saturn ma 10 satelitów. Czy poira- 
fisz, Czytelniku Luby wymienić przy- 
najmniej cztery nazwy księżyców Sa- 
turna? 


"z 


po- 


rozwiązań 
wyższych zadań upływa dnia 25. 6. 9. 


Termin nadsyłania 


R” ił 
EE SE 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 
E. Matwiejczuk: Ocena z istoty swej 
musi być subjektywna. R. Kiwacz; 
Prosimy o dokładne określenie o któ- 
re zadanie Panu chodzi. Tom I Filo- 
zořii jest obecnie wyczerpany, Z chwi 
la ukazania się drugiego nakładu nie 
omłieszkamy przeznaczyć kilkanaście 
egzemplarzy na nagrody. 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 17 
„ŚWIAT I ŻYCIE* 


12, SYNTEZA KRZYŻÓWKOWA 


13, HOMONIMY: 1. Wrzeszcz, 2. K0- 
ła, 3. Zakopane, 4. Dziedzice, 5. jeży, 
6. Targ, 7. odkryć. 3. zajęczy, 9. Czę- 
sto-chowa. 
14, ROZSYPANKĄA SZARLONOWA! 
|penowie, grunt się nie przejmować. 
13, „Czy potratisz?4: Genesis, Exo- 
dus, Leviticus, Numeri Deuterono= 
um. 
DOKOŃCZENIE WYNIKÓW 
54 KONKURSU | 
Lista Czytelników, którym zaliczy- | 
liśmy punkty na 55 Konkurs: Mgr GrĄ 
Wluasiewicz — 150, K, Rudzki — 134, 
E. Jaszczyn — 13%, S. Psarski — 134, 
J. Nawroczyński — 183 Astra — 134, 
J. Detnbicki — 132, ESSE — 13%/ FL 
Cysewki — 128. R. Haida — 129, S. Ja- 
rosiński — 126 L, Twardowski — 125. 
T. Fedzin — 125, Z. Kochanowski —| 
128. E. Hellman — 122, S, Niementow- | 
ski — 120. A. Moskała — 119, Z. Sułow | 
Sl — 1%, 8. Cichowski — iM. J. Par | 
samonik — 111, H, Jeżewska — 11. Z. 
Łabęcki — 111, J. Misiewicz — 110, I. 
Turek — 100, A. Rafińska — 107. J. 
Krzemiński — 103, M. Sołtykoweka — 
100, M. Józefowicz — 82, Z. Joter — 83 | 
P. Wieczorek —= 76, SOS — 60, J. Pa- | 
sek — 59, A. Grzyb — 54. W. Hajdu- 
kowa — 57, J. Obtyłowiez — 58, I. M. 
— 6, WIT — 54, J. Sadulski — 5% 
T., Nowy — 49, R. Kiwacz — 48, Z. Ma- 
ślińska — 47, R. Przęeczek — 47 M. 
Oboza — 44, J. Adamiak — 48, J. Pie- 
trasz — 41, S. Kręcidło — 41, mgr H. 
"Todorowska — 40, T. Krzoska — 3%, 
J. Sztumpf — 58, W, Guja — 31. W 
Klusiewicz — 30, C. Zaborowski — 29, 
R. Leszczyński — 20 A, Idzior — 18. | 
S, Rydzewski — 5, W. Grodzicki — f.: 
J. Bulzkcki — 3, 
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po trudach długotrwałych walk, ja-| du. Każdy kamień trzeba wydobyć 
kie musiał stoczyć z rywalami o|z dna oceanu, ująć w dziób, wywin- 
swoją samicę. Dzieje się to w prze-! dować na powierzchnię, z mim ra- 
dedniu oczekującej go głodówiś,| zem wyskoczyć na krę czasem 2—3 


! wszelkiej 


gdyż na drugą połowę okresu wy- 
lęgowego, na którą sumiennie i pun- 
ktualnie zjawi się przed swa mał- 
żonka, jemu przypadnie zaszczytny, 
ale niezbyt Przyjemny obowiązek 
nieruchomego stania z jajkiem na 
łapach, tw oczekiwaniu aż malutki 
pingwinek ujrzy światło dzienne. 


_ Opowiedzmy jednak rzecz po ko- 
lei. Kiedy pod biegunem południo- 
wym rozpoczyna się okres letni, to 
jest w listopadzie i grudniu, na pew- 
ne, z góry ustalone miejsca zaczy- 
nają gdzieś z odległych okolic mor- 
skich zbierać się pingwiny. Pierw- 
sze przybywają samice, wyłażą na 


mało dotąd znanego wplywu. 
człowieka. © 
Oto pokrótce wyniki dotyc 


Silny prąd przebija skórę 


zostawiając serce w stanie n 


prądu. 
Najniebezpieczniejszym dla 


brzeg i stają w nieraym oczekiwa= 
niu, aż do zjawienia się kandyda- 
tów na mężów, 

W okolicach cieplejszyjch jaj nie 
trzyma się na łapach, lecz uby od- 


izolować je od lodu, buduje się 
gniazdo z tal: nieprzytulnego mate- 
riału, jakim są kamienie. Ten ma- 
teriał jest, można by rzec, „na wa- 
zę złota". 

Trudno powiedzieć, ile mozołu i 
poszukiwań kosztuję znalezienie kil- 
kunastu kamyków (gdyż tyle wy- 
starczy na prowizoryczne gniazdo) 
— tam, gdzię od „prawdziwej“ ziemi 


| do 0 gi 4] 
Modnie, tanio. 


Suknie wzorzyste 


à Materiały wzorzyste — w cią. 
gu ostatnich lat usunięte z gar. 
deroby eleganckiej kobiety, zno. 
wu stały się modne. Ale bo też 
nowa linia, kobieca i falista, 
Szczególnie harmonizuje z barw- 


Elegancka suknia granatowa w bia- 
łe groszki, wykonana białą falbanką 
przy kołnierzu i na dole spodnicy. 
Rekawy, zakrywające łokiec, stanik 
dopasowany aż do linii bioder. Spod 
nica bardzo szeroka i marszczona. 
Obok wytworna garsonka z jedwa- 
biu w drobny wzór. Żakiecik dopa- 
sowany, obszyty koroneczką. Wąski, 
bardzo modny, lakierowany pasek. 
Spodnica plisowana. 


dą, kwiecistą tkaniną. Fasony Su. 
kien wzerzystych mamy najroz- 
majtsze, ed zupełnie skromnych, 
przedpołudniowych, aż do strój. 
nych, z dekoltem odsłaniającym 
ramiona ekscentrycznych, ukazu= 
jących rąbek halki. Szyjąc jedną 
suknię desenloewą najlepiej jed. 
nak wybrać fason pozbawiony 
cekscentryczności, tak 


Uważaj, prąd zabija! 


W zawiązku ze środkami zaradczymi przeciwko coraz czę- 
stszym wypadkom porażenia prądem elektrycznym, uczeni 


bądź ślimaków, napychając żołądek | oddziela kilkometrowa warstwa lo 
radzieccy przystąpili do dokładnego zbadania stosunkowo 
| 


prąd przeszywa serce. Już prąd o 1/10 ampera powoduje 
zamknięcie klapy sercowej a tym samym i śmierć. Jest to 
tzw. natychmiastowa śmierć od porażenia prądem. Wysokie 
napięcia nie są tak niebezpieczne dla życia ludzkiego. Prze- 
chodzą one bowiem tylko po powierzchni ciała, nie czyniąc po- 
ważniejszych uszkodzeń w organiźmie. (ag) 


metry wysoką, złożyć skarb u stóp 
małżonki i znów wracać do wody 
na dalsze poszukiwania. A dno prze 
szukiwane jest jednocześnie przez 
setki konkurentów, pragnących tego 


już światło dzienne, kłopoty rodzi- 
ców wcale się nie zmniejszają. Ma- 
lutki w dalszym ciągu jest ogrze- 
wany i ochraniany przez jedno z 
rodziców, a drugie rozpoczyna u- 
porczywe uganłanie się za pożywie- 
niem. 


Ptasie przedszkola 


Rosnący szybko malec wymaga 


| 
samego. 

Gdy mały następca tronu ujrzał 
coraz więcej jedzenia, zostawić go 


produ elektrycznego na ciało 


hczasowych badań: 


Skóra ludzka stanowi silny pancerz ochronny przed prą- 
dem, gdyż działa jak izolator. Odznacza się ona znacznym 
oporem elektrycznym, ciało zaś pozbawione jej, stawia opór 
znacznie mniejszy. Szczególnie wysoki opór elektryczny wy- 
kazała tkanka rogowa zwierząt. 


skóra jest już przebita, wówczas nawet słabszy prąd wywołuje 
znaczne spustoszenie w organiźmie. 
. Jaką drogą biegnie prąd po ciele ludzkim? Wybiera sobie 
pietaz bardzo dziwną wędrówkę. Najszczęśliwszą z tych dróg 
a człowieka jest, gdy biegnie od jednej nogi do drugiej, po- 


ludzką, powodując ranę. Gdy 
ieneruszoniym. Stwierdzono, że | 


nogi stawiają stosunkowo najsilniejszy opór na działanie 


człowieka jest wypadek, gdy 


zaś bez opieki nie można, gdyż nad 
lęgowiskami pingwinów unoszą się 
setki drapieżnych mew, zwanych 
skułami, które jak piorun z jasne- 
go nieba spadają i porywają niedo- 
statecznie strzeżone maleństwa. To- 
też prawdopodobnie nie starczyłoby 
sił najbardziej poświęcającego się 
rodzica na ostateczne wychowanie 
potomka, gdyby nie to, że pingwiny 
dają dowód niezwykłego jak ma 
ptaki, zmysłu spolecznego. Sqsiadu- 
jące ze sobą gniazda, w tluści od 
kilkunastu aż do stu kilkudziesięciu, 
zakładają typową spółkę i spędza- 


elegancko 


charakterystycznej dla toalet, 
lansowanych przez wielkie domy 
mody w Paryżu. 

Ogólne tendencje 
rzystej, to: 

stanik dopasowany, odcięty w 
talii, lab przedłużony fason tzw. 
princesse, | 

dekolt trójkątny, owalny tub wi 
karo. Bardzo modne są również 
suknie bez dekoltu, przyczdubio. 
ne żabotem, kokardą, lub wykoń_ 
czone przy szył małym kałnierzy- 
kiem, obszytym koroneczką. Obec 
na moda pozwala na wybranie 
takiego dekoltu, w którym nam 
jest na prawdę do twarzy i umie- 
jetne podkreślenie lub zatuszo. 
wanie linii szyi. 

Rękawki do sukni letniej uszy- 
jemy krótkie, bufiaste albo też 
zakrywające łokieć. Bardzo mod. , 
ne do sukien powiewnych, popo- | 
łudnlowych są kołnierze w kształ. | 
cie pelerynki, zakrywające jedno. i 
cześnie ramiona. j 

Spódnica bardzo szeroka, o dłu. | 
gości 30 cm od ziemi. Fasony 
spódnie najrozmaitsze: kloszowe, 
układane w fałdy, plisowane, po- 
szerzone przez godety, wykończo- 
ne u dołu szeroka, piisowaną fal. 
baną. 

Do najmodniejszych wzorów 
należą groszki. Duże i małe, asy- 
metryczne, jak fasola i okrągłe. 
Bardzo wytwornym przybraniem 
sukni w groszki jest plastron z 
białej piki lub riuszki z białej 
koroneczki. Wielkie demy mody 
w Londynie proponują na przed- 
południe również fasony sporto- 
we z materialów wzorzystych. — 
Suknie te są bez dekoltu, z ma- 
łym okrągłym kołnierzykiem i 
krótkimi rękawkami, zapinane z 
przodu na guziki. Niekiedy zapię- 
| cie dochodzi do samego dołu. Spód 
: nica szeroka, układane w niępra- 


sukni wxzo. 
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Świat zwierzęcy wyprzedził człowieka 


ja podrosłą już meco młodzież w 
jedno miejsce, pozostawiając kilku- 
nastu doroslych wartowników, któ- 
Toe surotwn nån fdsiabami po- 
wietrznym rohusłom. Reszta zaś to- 
warzystwa udaie się na połówaryb 
i raków, znoszgc je wvłącznie jed- 
nak do własnej spółdzielni" — i 
tu karmiąc bez wyboru pierwsze 
lepsze z brzegu pisklę. 

| Po fradza rin awatesn dziec'atza 
ka. taki tatuś czy mama z wyłado- 
wanym pokarmem wolem, jest na- 
pastowany i moleatowany krzykiem 
i otwieraniem dzioba przez całe 
mnóstwo głodnych biskląt z» innych 
spółdzielni. Nie zatrzymuje sie jed- 
nak przy nich — trudno dawać jal- 
mużnę potrzenującym. gov dzieci 
własnego ośrodka sa też głodne. Z 
chwila jednak. ndu sie jest we wła- 
snum zbiorowisieu — tu już mie ma 
wwubieranin £ przemicanin lepszych 
kęsków dla sznoich dzieci. Wszyscy 
są równi. pokarm dostaje ten. któ- 
ry jest w tej chwili głodny, iasne 
jest bowiem, że każdy » towarzy= 
szy nakarmi również bez wybiera- 
nia cudze dziecko, z chwilą gdy ano 
wielkim krzykiem i napieraniem 
przypomni, iż od dość dawna już 
nie nie ma w brzuszku. 

Mamy tu więc do czynienia z 
przestawieniem instynktu rodzine 
nego na instynkt spółdzielczy. ko- 
loniatny. Pingwin bowiem z chwilą 
oddania swego dziecka do wspólne- 
go żlóbko, przestaje już je w ogóle 
odróżniać cd innych pingwiniat — 
i wszustkie one stają mu sie! jedna- 
ko bliskie. Interesujące jest jedy- 
nie. iż tak dobrze odróżnia je od 
młodzieży z innych ośrodków. 


Wurzutki sinewiniej 
snołeczności 


Z dalszych ciekawych spostrzeżeń 
o wyrebianin się pewnych tmstyrmic- 
tów społecznych wśród pingwinów 
zanotować trzeba fakt, iż nie tole- 
rują one awantur i bójek. Jeżeli w 
kolonii pingwinów zdarzy się jakieś 
nieporozumienie i przeciwnicy Toz- 
poczynają bitwę, okładając się na- 
wzajem swoimi pletwowatymi skrzy 
dłami i wymierzając ciosy dziobem 
— natychmiast kilku najbliższych 
sąsiadów wpycha sie między wal- 
czących, oddzielając ich po prostu 
od siebie I zmuszając do odejścia. 
Znów działa tu instynkt zbiorowo- 
ści; nte wolno się bić, gdy trzeba 
pracowcć dla dobra wspólnych dzie- 
ci. — I to czynią te same pingwińy, 
które poprzednio — gdy chodziło o 
pozyskanie sobie małżonki — po- 
trafiły się grzmocić przez kilka dni, 
przysiadując na par: minut co pe- 
wien czas dla chwycenła tchu, i 
potem znów przystępując do walki 
— dopóki jeden z nich nie uznał się 
za pokonanego i nie odszedł gdzie 


m” 
Z 


sowane fałdy, często v naciętymi 
pionowo kieszeniami. 
Pamiętajmy jednak o tym, że 
o ile na popołudnie możemy wy.. | 
brać materiał nawet w 
lub desenie, 


duże 


kwiaty "na medel 


Suknia na upalne popołudnie, z ma- 
teriału w duże kwiaty. Kołnierz w 
kształcie podwójnej pelerynki, ob- 
szyty plisowaną falbanką z tego sa- 
mego materiału i wykończony ko- 
kardką. Spodnica kloszowa z grupa- 
mi plis. Z prawej suknia z materia- 
łu wzorzystego, na przedpołudnie. 
Stanik ozdobiony dużą konkardą, 


zawiązana przy szyi. Zapięcie z przo| 


du na guziki. Spodnica szeroka, z 
jedna kontrafałdą z przodu. 


przedpełudniawy, edpowiednie są 
tyike groszki lub wzór drobny, 
dyskretny. 

Eleganckim wykończeniem su. 
kni wzorzystej jest duża blała pa. 
sterka i biały pantofelek (może 
być drewniaki na wysokim obca- 


sią 
Jolanta 
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indziej szukać słabszego przeciw- 
nika. 

Jak w każdej zbiorowości, wśród 

pingwinów trafiają się również jed- 
nostki społecznie niepożądane 
złodzieje, a nawet po prostu ban- 
dycki. Zabawnie wygląda złodzieja- 
szek, któremu widać nie szczęści się 
w zbieraniu kamieni na dnie morza 
i który przemyka się wśród stra- 
żujących przy budowanych gniaz- 
dach samic, próbując tu i ówdzie 
skraść dopiero co przyniesiony przez 
prawowitego małżonka kamyczek. 
Mina jego jest wtedy wspaniała — 
wędruje boczkiem, bez tej zabaw- 
nej, właściwej pingwinom powagi. 
Rozgląda się bojaźliwie na wszyst- 
kie strony, a jeśli czujna strażnicz- 
ka domowego ogniska wytnie go 
boleśnie dziobem lub przepędzi — 
nie wszczyna kłótni, ani walki. zmy 
kając co prędzej dalej szukać szczę- 
ścia. 
Są to zresztą istoty, jakbyśmy po- 
wiedzieli, podławe, ale społecznie 
mniej szkodłiwe. Gorsze są objawy 
bandytyzmu, który występuje póź- 
niej, w okresie zbiorowego wycho- 
wywania młodych. Odznaczają się 
nimi istoty wykolejone, stojące po- 
za nawiasem normalnego życia Be 
łecznego, samce, które — odpędzo- 
ne przez inne — nie zdołały sobie 
wywalczyć małżonki. Pingwiny, któ- 
re przez jakąś nrzeciwność losu, na- 
wałnicę, czy drapieżną fokę, zwaną 
lampartem morskim, zostały pozba- 
wione partnera, a w związku z tym 
możności rozkoszowania się gńtnz- 
dem rodzinnym — trzymają się ra- 
sem, ale prowadzą żywot poza ogól- 
ną społecznością i nienawidzą jej. 
Zabijają pisklęta jeśli tylko im się 
to uda, napadają na spieszących z 
pokarmem prawowitych członków 
społeczeństwa. Nienormalne życie 
aspołeczne wypacza w ten sposób 
ich psychikę. Co najdziwniejsza je- 
dnak, że takie wyrzutki na przyszły 
rok, gdy szczęście rodzinne dopisze, 
będą solidnymi członkami gromady 
rodzinnej, 


SOTE 
Świat się Śmieję... 


— Och, zapomniałam ci powie- 
dzieć, żebyś uważał na świeczki...! 
(„Saturday Evening Post“) 


— Ależ nie, zapewniam pana, 
Że ja wcale nie zostałam odzna- 
czona orderem podwiązki... 

(„Regards“) 


=——0oho, nas pan miał znowu w 


nocy Koszmarne sny... 
(„Paysages“) 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Już nie „oślepisz“ kierowcy wozu! 


owiatło spolaryzowane ograniczy katastro 


Przyznać trzeba, że jazda sa- 
mochodem lub motocyklem w po- 
rze nocnej nie zawsze jest bez- 
pieczna. Główną tego przyczyną 
jest zmniejszenie widzialności, 
skutkiem niedostatecznego oświe- 
tlenia dróg. Stałe oświetlenie ist- 


Zwykłe światło posiada wiele kie- 

runków drgań w płaszczyźnie po- 

ziomej do kierunku rozchodzenia się 

światła. Światło spolaryzowane po- 

siadu tulko jeden uprzywilejowanu 
kierunek drgań. 


nieje tylko na ulicach miast. na 
przejazdach kolejowych, w nie- 
których miejscowościach na waż. 
nych skrzyżowaniach itp. Poza 


tym kierowca liczyć może tylko 
na reflektory swego wozu. 

Ze względów technicznych nic 
stol na przeszko- 


właściwie nie 


ne niebezpieczeństwo, jakim jest ; 


oślepienie kierowcy wozu, jadące- 
go naprzeciw, szczególnie w mo- 
mencie mijania. Można wpraw- 
dzie przez wyłączenie silnych, 
dalekosiężnych reflekterów, czyli 
tak zwane „zblendowanie”, zmniej 
szyć niebezpieczeństwo, jednakże 
skutkiem pewnej bezwładności 
oxa, które nie reaguje natych- 
miast na zmiany natężenia świa- 
tia, wynikają tu nowe trudności. 
Tak więc przez wzmocnienie świa 
tła sprawy nie rozwiążemy, a 
wzmoglibyśmy tylko  niebezpie- 
czeństwo. 

Wypadki, spowodowane tak 
zwanym popularnie „oślepieniem*, 
są stałe i bardzo częste, szczegól. 
nie latem, gdy ruch samochodo- 
wy w nocy znacznie się zwiększa. 
Wina przeważnie leży tu po stro- 
nie kierowców, którzy często nie- 
udolnie manipulują światłem, za 
późno gaszą swe dalekosiężne re- 
fiektory, albo, co jest jeszcze nie- 
bezpieczniejsze, przedwcześnie je 
zapalają, oślepiając kierowcę mi- 
janego wozu. 


NIEWYKORZYSTANY 
WYNALAZEK 


Nad rozwiązaniem tej tak waż- 
nej sprawy pracowano już od 
dawna. Wszelkie jednak wysiłki 
w tym kierunku nie dawały po. 
żądanego wyniku i dopiero przed 


Światło, które widzimy, — są to 
fale elektromagnetyczne, takie 
same, jak te, które przenoszą nam 
po (tale radiowe), tylko o 

znacznie krótszej długości fal. Fa- 
le te drgają przy tym zawsze w 
płaszczyźnie pionowej, do kierun- 
ku rozchodzenia się światła i prze 


Samochód nadjeżd 


ważnie tak jak w zwykłym świe- 
tle, we wszystkich możliwych kie- 


samą wojną osiągnięto pozytyw-; runkach. Światło o jednym kie- 


ne rezultaty, które, niestety, do-! runku 


Tenże sam samochód, świecący z tą samą siłą, widziany po przez urzą- 
dzenia zabezpieczające przed oślepieniem. 


dzie, by powiększyć kilkakrotnie 
siłę światła, jaką dziś rozporządza 
przeciętny samochód, lub moto- 
cykl. Czy jednak rozwiąże to spra 
wę? — Nie, — gdyż wówczas tym | 
bardziej jeszcze spotęgujęmy groź 


tychczas nie znalazły jeszcze za- 

stosowania na szeroką skalę. 
Zagadnienie to zostało całkowi. 

cie rozstrzygnięte przez zastoso. 


nego“. 


Poradnik totoamatora 


drgania jest to właśnie 
światło spolaryzowane, lub lepiej 
— liniowo spolaryzowane. 
Ponieważ światło zwykłe różni 
się od Światła spolaryzowanego 
tylko kierunkiem drgań; — jest 
więc rzeczą możliwą za pomocą 
pewnych środków pomocniczych, 
tzw. „polaryzatorów*, naturalne 
światło zamienić w spolaryzowa- 
ne. Oko ludzkie nie potrafi jed- 
nakże odróżnić obydwu gatunków 
światła, gdyż wydają się one cal- 
kiem jednakowe. Dopiero przez 
użycie drugiego polaryzatora moż 
na stwierdzić, czy dane światło 
jest spolaryzowane, czy też nie. 


TAJEMNICZE KRYSZTAŁKI | 


Mimo, że polaryzacja światła 
znana już byla od przeszło stu lat, 
do 


żający naprzeciw, 
oślepieniu 


cej wygaszone, albo przechodzi 
tory samochodu zaopatrzymy w 
polaryzator, a kierowcę uzbroimy 
w okulary również ze szkłami po- 
laryzacyjnymi i płaszczyzny ich 
drgań ustawimy równolegle, to 
kierowca widzi światło wlasnych 
reflektorów nie osłabione. 


CIEKAWE ROZWIĄZANIE 

Aby jednak mijające się pojaz- 
dy nie oślepiały się wzajeranie 
własnym światłem, zastosowano 
bardzo prosty sposób. Ustawiając 
kierunki drgań światła spolaryzo- 
wanego zarówno w reflektorach, 
jak i okularach pod kątem 45 
stopni do poziomu zauważymy, że 
zawsze dla przeciwnego pojazdu 
będą się one krzyżować, a tym 
samym zawsze, bez żadnych po- 
mocniczych przyrządów, samo- 
czynnie nie będą przepuszczać 
światia przeciwnego pojazdu, po- 


fy 


technice światła spolaryzowane- 
50. Główną przyczyną były za- 
rowno wymiany  polaryzatorów, 
lak ich cena. Dopiero przed samą 
wojną udało się skonstruować pro 
ste i stosunkowo tanie polaryza- 
tory. Oparto się tu na własno- 
ściach pewnych kryształów, które 


rozkładają padający na nie nalu- 
ralny promień świetlny na dwa 
promienie światła spolaryzowane- 
go w przeciwnych R | z 
których jednak tylko jeden opu- 
szcza kryształ. Wprawdzie połowa 
padającego światła, zostaje stra- 
cona. Gaje nam to jednak stosun- | 


widziany baz ochrony przeciw 


kowo łatwo światło spolaryzowa- 


MISZ 
Polaryzalory te otrzymujemy w | 
ten sposób, że szereg małych kry- 
sztalów , 
przezroczystym spoiwie i podda- i 
jemy działaniom: elektrycznym, 
magnetycznym i mechanicznym, 
które formują jednolicie kryszta. 
ły tak, że po zastygnięciu spoiwa 
powstaje piyta po! ryzacyjna. 
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drugi polaryzator mniej, lub wie- zwalając używać ciągle pełnej Bt. 


ły reflektorów. Zamiast używania 


nie osłabione. Jeżeli wiec reflek- przez kierowcę okularów można 


również z powodzeniem  zaopa- 
trzyć przednią szybę samochodu 
w odpowiednie szkło polaryzacyj-- 
ne, zdejmowane w czasie jazdy 
dziennej. 

Oczywiście, że ten sposób zapo- 
biegania wypadkom  oślepiania 
kierowcy może odegrać tylka 
wówczas doniosłą swą role, jeśli 
wszystkie pojazdy mechaniczne 
oraz ich kierowcy będą zaopatrze- 
ni w odpowiednie szkła polaryza- 
cyjne. 

Wojna przerwała dalsze prace 
nad tym wynalazkiem. Obecnie 
jednak prowadzone są nadal za 
granicą próby i doświadczenia w 
tym kierunku i miejmy nadzieje, 
że znajdzie on wkrótce szerokie 
zastosowanie przy nocnym ruchu 
pojazdów mechanicznych na dro- 
gach i szosach całego świata. (y) 


% 
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Wielki pisarz i mała kobieta... ( 
(Scena z amerykańskiego tilmu „Życie Emila Zoli“, 
z Paulem Muni w roli tytuloywej) 


„Aleksander Wewski** 


Zapowiadane ostatnia przez nas dwa filmy: radziecki „A:elk- 
sander Newski“ i amerykański 
kinoteatrów Śląska. Spróbujemy przyjrzeć im się bliżej. 

„Aleksander Newski“ jest filmem historycznym, zrobionym 


„Casablanca“ dotarły już da 


niedawna nie stosowano w ikierunku drgania, 


Użycie światła spolaryzowane. 
gce do obrony przeciw oślepianiu 
polega na tym, że światło spola- 
ryzowane, załeżnie od ustawienia 
zostaje przez 


Położenie filtra polaryzacyjnego reflektorów i okularów własnego sa- 


wanie tzw. „światła spolaryzowa- |mochodu (rys. lewy) oraz filtra polaryzacyjnego reflektorów własnego 
samochodu i okularów kierowcy, nadjeżdżającego 


z 


przeciwnej strony. 


Grube ziarno - wróg me f 


Omawiając wywoływanie, powró- 
cić musimy raz jeszcze do kwestii 
drobnego ziarna negatywu. 


filmów drobnoziarnistych — obecnie 
mamy do dyspozycji „Agfa“ Isopan 
FF (10/10 DIN.) i Isopan F (17/10 
DIN.. Po wtóre — używanie wy- 
woływaczy drobnoziarnistych, przy 
czym nie należy wywoływać dłużej, 
niż przewiduje przepis, gdyż pogru- 
bia to wydatnie ziarno. Praktyka 
wykazała, że znakomitym środkiem 
na zmniejszenie ziarna jest dwu, 
albo trzykrotne prześwietlenie przy 
dokonywaniu zdjęcia. 3 następnie 


Wiadomo powszechnie, że im czuł 
szy film, tym większe posiada on 
ziarno. Zjawisko to, niezbyt grożne 
dla fotoamatora, stosującego format 
6 X 9. stanowi bardzo poważny pro 
hlem dla posiadaczy aparatów ma- 
łoobrazkowych. Jaka jest na to ra- 
da? Przede wszystkim stosowanie 


Grobli osci przyrody 
„Wędrujący klon 


Wśród stosunkowo niklych zabytków przyrodniczych Śląska, wy- 
mienić trzeba niezwykly klon, rosnący w Siemianowicach. 

W kierunku Czeladzi prowadzi alea, obsadzona pięknymi, rostymi 
klonami i jaworami. Ruch kołowy jest tu zabroniony z powodu. podko- 
pów kopalnianych. Drzewa rosną w równym szeregu, za wyjątkiem je- 
dnego klonu, który zsunął się z brzegu szosy na 14 m w głąb opuszczo- 
nego kamieniołomu. Było to wiosną 1905 r. podczas burzy szalejącej nad 
całym Śląskiem, a więc 45 lat temu. 

Klon nie doznał żadnych „obrażeń“. Do dziś tu rośnie, siega ponad 
poziom alei i ma piękną koronę. Obwód pnia wynosi ?.16 m. wusokość 
około 15 m. Wszystkie gałezie sa zdrowe, Minęło inż tyle lut, u klon 
samotnik ciągle stoi, szkoda tylko, że bez opieki 


/ 
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więcej o jedną trzecią, 

Pamiętajmy więc: grube ziarno 
jest wrogiem Nr 1 fotoamatora. 
Z,walczamy je, stosując film i wy- 
woływacz drobnoziarnisty, naświet- 
lamy dłużej, a wywołujemy krócej. 

W chwili gdy na filmie ukaże się 
utajony dotychczas obraz, praca na- 
sza nie została jeszcze ukończona. 

Film, wyjęty z wywoływacza, po- 
siada jeszcze mleczny odcień, jest 
w dalszym ciągu wrażliwy na świa- 
tło i gdybyśmy go w tym stanie 
wynieśli z ciemni — zczernieje. Mu- 
simy zatem zabezpieczyć nasz ne- 
gatyw przed niszczącym wpływem 
światła przez utrwalenie. W tym 
celu wywołany film spłukujemy 
wodą, a następnie zanurzamy w u- 
trwalaczu, który sporządzamy wg. 
następującego przepisu: 1000. cm? 
(1 litr) wody, 250 g tiosiarczanu so- 
du, 25 g metadwusiarczynu potasu. 

Tiosiarczan nazywamy popularnie 
natronem, metadwusiarczyn potasu 
— zakwaszączem (można go zastą- 
pić octem). Utrwałanie, w tempera- 
turze 18% trwa około 15 minut, Po- 
dana ilość wystarczy na 15 rolek 
filmu. 

Następnie, już przy świetle nor- 
malnym, płuczemy negatyw w bie- 
żącej wodzie przez 30 minut. Gdy 
nie mamy wody bieżącej, zmienia- 
my ją przynajmniej 6 razy co 10 
minut. 

Po wyplukaniu, zawieszamy film 
celem wysuszenia, przy czym dol y 
koniec obciążamy, n. p. szczypczy= 
kami, dla zahezpieczenia przed zle- 
pieniem się emulsji. Film schnie w 
temperaturze pokojowej parę go- 
dzin, najlepiej więc suszyć go przez 
noc, zwłaszcza że emulsja bardzo 


skrócenie czasu wywoływania AŚ | 


jest wrażliwa na pył, muchy itp. 
Pragnąe przekonać się, czy tilm 


jest całkowicie suchy, kontroluje- 
my dalna iego część, która wysycha 
najpóżniej, - 3a 


Znaczne skrócenie czasu, A 
nego dla wysuszenia filmu, uzys £ 
jemy używając spirytusu (może być 
skażony). W tym celu wyplukany 
po utrwaleniu film zanurzamy w 
naczyniu ze spirytusem, kąpiąc go 
w ten sposób około minuty, aż przy 
bierze lekko mleczną barwę, Następ 
nie zawieszamy film dla wysusze- 
nia, co trwa kilkanaście minut. 
Przyśpieszanie suszenia przez pod 
wyższanie temperatury nie jest 


„Dzieci w parku". Leica-Elmar, maj, 
godz. 14. f=6,3 1/100 sek, filtr, osto- 
na przeciwstoneczna. 

Foto K. Seko 


wskazane, gdyż często kończy się 
i całkowitym zniszczeniem filmu, 
| wskutek splynięcia emulsji 


— 


umieszczamy w jakimś 


z dużym rozmachem. Rozmach polega oczywiście nie na ilości 
statystów, użytych w filmie, lecz na szerakim potraktowaniu 
przez jego twórców epoki i problemów walki Słowian z Niem- 
cami. Ściślej mówiąc, treścią tego obrazu jest waka średnio- 
wiecznej Rusi ż niemieckim zakonem w XII wieku. i 

Filmy historyczne są w kinematografii zaweze wdzięcznym 
tamalem artystycznym, z tym jednak zastrzeżeniem, że muszą 
być dobrze zrobione. Nie ma bowiem nic gorszego, niż histo- 
ryczny kicz filmowy. Epoka, stanowiąca zasadniczy element 
twórczy takiego obrezu mus: być odmierzana umiejętną dłonią, 
gdyż przy najmniejszym braku umiaru przemienia się w nie- 
znośny dla widza, a co gorsza, fałszywy, 'patos. Na szczeście 
„Aleksander Newski" jest dziełem twórczego umysłu jednego z 
najlepszych reżyserów świata, nieda wno zmarłego Serg. Eisen- 
steina, Mocny kontur tej indywidualności prześwieca w wielu 
miejscach tak przez scenariusz (nawiasem mówiąc, czasem obar- 
czony dłużyzrami), jak i przez robotę techniczną. Natomiast 
najdłuższa w metrażu scena zbliżania się do siebie dwojga wro- 
gich wajsk w lak uruiejętny sposób potęguje nastrój, że balan- 
suje on niemal nad brzegiem histerii. Choćby po tej jednej: sce- 
nie poznać możemy obecność Eisensteina na pobojowisku Czudz- 
kiego jeziora. 


W roi tytułowej doskonały aktor radziecki — Czerkasow. 
s Casablance ** 


GR s ; „ ARS 
„Rozmowa“ zbiegów z oficerem gestapo ; 
(Scena z filmu amcrykańskiego „Casablanca'”) 


wic 


„Casablanca“ jest typowym lilmem sensacyjnym. Przez 
przypadek może tematem tych sensacji są losy ludzi, ściganych 
przez hitlerowski terror aż w tym. odległym zakątku Francu- 
skiej Afryki Zachodniej. Prawdopodobnie z rozmysłem oddana 
reżyserię tego tilmu dobremu reżyserowi, Michaelowi Curtis, 
zaś główne role powierzono artystom tej miary, co Ingrid Berg- 
man, Humphrey Bogart, Claude Rains oraz Conrad Veidt (ten 
ostatni znacznie słabszy w roli oficera Gestapo, niż zwykle). W 
doskonaiym epizodzie wystąpił w pierwszej części filmu niesa- 
mowity Petor Lorre. 

Ostateczny rózu.tat: dobry film sensacyjny, dobrze zagrany 
itrzymający widza w napięciu. W tym momencie jednak zaczy- 
nają się zastrzeżenia. Otóż tym razem zupełnie niepotrzebnie 
sięgnieto po tematy za wielkie dla obiektywu, umieszczonego 
na wysokości pistoletowej luty czy w samochodzie bandy gang- 
sterów. Tu już o coś zupelnie innego idzie, o coś, czego nie wol- 
na postponować kryminalnym efektem i opłacającą się brawurą. 
Nie o miłość, nie o pieniądze, nie o „sławę mołojecką" walczono 
parę lat temu. I to nie tylko w Europie, ale w tej samej Afryce. 
Przecież Casablanca nie tak bardzo daleko leży od Tobrulcu, 
czy El Alamein. 

A może rzeczywiście to już inna część świgta? W takim ra- 
zle — od kiedy?.., ALLAN. 


